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W przedmowie do jednodniówki CUDZE CHWALICIE, SWEGO NIE ZNACIE za 

znaczono, że jest ona niejako wstępem do serii zeszytów ludoznawczych, które za 

mierzą wydawać Sekcja Folklorystyczna przy Zarządzie Głównym Polskiego 

Związku Kulturalno-Oświatowego w Czeskim Cieszynie. I oto przedkładamy Czy­

telnikom pierwszą pracę owej serii, CERAMIKę CIESZYŃSKĄ Karola Piegzy, czło­

wieka o wszechstronnych zainteresowaniach i dla tutejszej kultury ludowej nie­

zwykle zasłużonego. Jest w ięc Karol Piegza zarówno malarzem, fotografikiem, 

etnografem, jak i zbieraczem folkloru prozaicznego, pieśniowego, a także pisa­

rzem ludowym. Jego zamiłowania artystyczne i etnograficzne znalazły wyraz i 

w niniejszej publikacji, gdyż ceramika, to nie tylko rzemiosło, ale i plastyka lu­

dowa. Wprawdzie problematyka ta nie została tu wyczerpana w zupełności, niem­

niej jednak w CERAMICE K. Piegzy znajdziemy szereg cennego i dotychczas 

nigdzie nie publikowanego materiału, będącego wynikiem wieloletnich zaintere­

sowań autora tą w łaśnie dziedziną. Wierzymy, że przedkładana pozycja przyczyni 

się do pogłębienia wiedzy o kulturze ludowej Śląska Cieszyńskiego — jednej 

z najbardziej charakterystycznych cech tego skrawka ziemi nad Olzą. Starajmy 

się w kulturze tej dostrzec w ielkie wartości historyczne i artystyczne, nie igno- 

rujmy jej więc, ale popularyzujmy ją, jest bowiem spuścizną, z której może ko­

rzystać i w iele przyszłych pokoleń. DANIEL KADŁUBIEC.

T y p o w y  d o m  g a r n c a r z a  J ó ze fa  C z e c h a  w  J a b ło n k o w ie .  — Z d ję c i e  K. P ie g zy .  [>
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UWAGI 
WSTĘPNE

Przypuszcza sl§, że g a rncarstw o  n a ­
leży do najstarszych  rzem iosł na św ię­
cie. Jego początków  trzeba  więc szukać 
w zam ierzchłych czasach. Świadczą
0 tym nie tylko liczne wykoipalisika, lecz 
potw ierdza to  i p rosta  logika, gdyż ko­
nieczność sporządzania naczyń wiąże 
się ściśle z podstaw ow ą potrzebą czło­
w ieka — z pożywieniem. Już naw et 
człow iek jaskiniow y m usiał się liczyć 
z grom adzeniem  zapasów  żywności w 
czymś, co swym kształtem  i funkcją 
przypom inało naczynie. Rolę tę spełn iał 
początkow o w ydrążony kam ień lub pień 
drzew ny. Do n iedaw na jeszcze i nasi 
górale sporządzali sobie sami czerpaki, 
koryta i korytka, szkopki, sołniczki, fa 
ćhy na zboże i różne inne naczynia 
z drążonych pni drzew. Bywało nieraz
1 talk, że potężne zdrowe pnie, odpow ied­
nio w ydrążone, służyły za cem brow anie 
studzien, zapobiegając tak  obsuw aniu 
się ich ścian  i zasypyw aniu ziemią czy 
żwirem.

Rychło jednak  przekonano się, że sto ­
sunkow o łatw iej i prościej m ożna spo­
rządzać naczynia z gliny, k tó ra  w stanie 
w ilgotnym  jest tworzywem  podatnym , 
dającym  się ugn iatać w  przeróżne fo r­
my, a następnie  w ypalać. Początkowo 
lepiono naczynia ręcznie i w ypalano je 
na o tw artym  ogniu. Czynnością tą  zaj­
mowały się zazwyczaj kobiety, gdyż 
sp raw a pożyw ienia i rob ien ia  jego za­
pasów  należała  do Ich obowiązków 
1 w iązała się ściśle z zapotrzebow aniem  
na odpow iednie naczynia. Z czasem, k ie ­
dy sz tuka  g arncarska  znacznie się udos­
konaliła  i s ta ła  się zajęciem  nie tylko 
kobiet, ale 1 mężczyzn, zajęło g a rn c a r­
stw o w śród rzem iosł jedno z czołowych 
m iejsc.

Rzemiosło to  było n a  Ś ląsku Cieszyń­
skim w daw nych czasach bardzo roz­
pow szechnione. Co więcej, tu tejsze  wy­
roby nabrały  z czasem  takiej doskona- 
łości, że zaczęto  je  wywozić i poza g ra ­
nice regionu, a n aw et k ra ju . Mniejszych 
w arsztatów  garncarsk ich  było w Cie­
szyńskim  sporo. Z w iększych ośrodów, 
słynących z tego rzem iosła, wym ienić
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należy Jabłonków, Gieszym, Skoczów, 
Wisłę, Toszonowice Górne i  Błędowice 
z Datyniami. F rydek słynął natom iast 
z w yboru pięknych kafli, tzw. m ajolik. 
Na naszym  teren ie, tj. w części Śląska

Cieszyńskiego leżącego po stron ie  czes­
kiej, g a rncarstw o  w Jabłonkowie, To- 
szonow icach, Błędow icach i D atyniach 
zanikało  stopniow o po pierw szej wojnie 
św iatow ej, aż upadło zupełnie.

TECHNIKA 
I MATERIAŁ

Wróómy jednak  do początków  sztuki 
garncarsk ie j, kiedy to  garnk i „lepiono“, 
a nie „toczono“, gdyż koła g arn ca rsk ie ­
go jeszcze nie znano. „Lepienie“ odby­
w ało się  w dw ojaki sposób:
1. Dno i śc iank i naczynia m odelowano 

w całości z jednej bryły.
2. Ścianki dolepiano do uprzednio  przy­

gotow anego dna naczynia. Same 
śc iank i tw orzono m etodą spiralnego 
n ak ład an ia  zwojów gliny, m ających 
k sz ta łt cienkich  wałeczków .
M etoda lep ien ia  naczyń  glin ianych

w ydaje się być najstarszym  sposobem 
ich w ytw arzania, bo już naw et s tare  
przysłow ie pow iada: „Nie św ięci garnki 
lep ią“. Owo sp ira lne  lepienie garnków  
jest jeszcze do dziś rozpow szechnione 
u  n iektórych ludów  prym ityw nych. — 
Uderza w nim  w ielkie podobieństw o do 
technik i sp ira lnego  p lecen ia  różnych 
okrąg łych  przedm iotów  np. ze słomy 
(u nas słom iank ij, przy czym splecio­
ny w arkocz uk ład a  się ślim akow ato 
w k ie ru n k u  ku górze. Na podstaw ie te ­
go podobieństw a n iektórzy e tnografo ­
wie tw ierdzą, że m etoda sp iralnego le­
p ien ia  naczyń w zorow ała się na s ta r ­
szym od niej sposobie sp iralnego ple 
cenią przedm iotów  ze słomy lub Inne­
go m ate ria łu  1 że jem u zaw dzięcza swój 
rozw ój. Lepienie garnków  odbywało się 
p rak tyczn ie  w ten  sposób, że najpierw

7



kładziono ma deskę odpow iednią bryłę 
rozrobione] gliny, rozpłaszczano ją  ręcz­
nie, nadając okrągły ksz ta łt dnu prze 
chodzącem u ku górze w ściankę. Na­
stępnie do tak  przygotow anego spodu 
naczynia (garnka) doleipiano sp ira ln ie  
cienkie w ałki gliny i w ygładzano je 
drew nianym  nożykiem . G ardło naczynia 
form ow ano za pomocą zwilżonej pod 
łużnej szm atki, której jeden  koniec przy­
ciskano wielkim  palcem  od strony w e­
w nętrznej, drugi zaś resz tą  palców  od 
strony zew nętrznej naczynia. Wybrzu 
szenie garnka  było w ynikiem  pracy obu 
rąk, przy czym jedna dotykała ścianki 
z w ew nętrz, druga z zew nątrz  naczynia. 
Do w ygładzenia ścianek  oraz ich zdo­
bienia służył w spom niany drew niany  
nożyk duto też kw adratow a, c ienka desz- 
czułka z otw orem  w środku — zw ana 
na Śląsku czympielem. Posługiw anie się 
w ilgotnym i szm atkam i, Skórkami oraz

nożykam i drew nianym i różnych ksz ta ł­
tów spotykam y jeszcze dotąd u g a rn ­
carzy n a  całym świecie.

Praw dziw y przew rót w garncarstw ie  
w ywołał w ynalazek koła garncarskiego', 
k tórego zastosow anie znacznie skróciło 
czas form ow ania wyrobów. Nie trzeba  
chyba dodawać, że jego rozpowiszech- 
nienie przyczyniło się rów nież do do­
kładniejszego  i estetyozniejiszego wy­
kończenia naczyń glinianych. Początko­
wo koła g arncarsk ie  były bardzo p ry ­
m itywne, niskie i osadzone na zwykłej 
desce czy ławie. Miały napęd ręczny. 
Przez w prow adzenie udoskonalonych 
kół nożnych — bo napędzane były za 
pomocą nóg — zastały uw olnione obie 
ręce garncarza.

G arncarskie koła nożne były dw oja­
kie:
1. sponowe,
2. beizsponowe.

U 0i&  CARHCAftSRlE:
4 » / SPONOW E 

tyREZSPONOWŁ

mmmmmm:
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Kola sponowe s§ starsze 1, jak  sam a 
nazwa świadczy, cechuję je spony, czyli 
podpórki łęczęce koło garncarsk ie , 
znajdujące się u góry, z w iększym  k o ­
łem u dołu, w praw ianym  w ruch  noga 
mi. Bezsponowe koła g a rncarsk ie  nie 
posiadają podpórek bocznych, m ają na­
tom iast jedną środkow ą oś głów ną, na 
której osadzone są oba wym ienione ko 
ła. Koła g arncarsk ie  bezsponow e okaza­
ły się  praktyczniejsze, prędko się przy­
jęły i w krótkim  czasie w yparły ko 
sponowe.

W Europie południow ej koło g a rn ­
carskie było już znane w czasach b a r­
dzo daw nych. W Egipcie i starożytnej 
Grecji posługiw ano się nim  już w 2. ty ­
siącleciu przed naszą erą. Z aw ędrow a­
ło jednak  i poza Europę, do znacznej 
części Afryki i Azji z Chinami i Japo 
nią w łącznie. Do Europy środkow ej p rze­
dostaje się nieco później, bo w drugiej 
połowie pierw szego tysiąclecia  przed 
n. e., w tzw. epoce la teńsk iej. Nieco 
później zapoznają się z nim Słowianie 
półnooni. Dociera więc i do nas. P ra­
cownie g arncarsk ie  pow staw ały  zazwy­
czaj w tak ich  ośrodkach, gdzie w pobli­
żu znajdow ała się odpow iednia glina. 
W edług wypowiedzi ostatn iego potom ka 
garncarzy  jabłonkow skich, k aflarza  Jó­
zefa Taciny, d ob ra ,'na leżycie  przerobio­
na glina gw aran tow ała  pow odzenie p ra ­
cy garncarsk ie j. Ponieważ up. w samym 
Jabłonkowie dobrej gliny nie było, jeż 
dżono po nią aż do osady Lyski pod Gi- 
row ą (2 km) albo też do Bukowca, do 
C hraścinów  i Sikorów „Zplacow ianów “ 
(4 km ). Glina ta  m iała odcień siwy, 
była tłu sta  i zwano ją  celiną. Dobre g li­
ny w ydobywało się dopiero na głębo 
kości 1 m. Przywożono je na fu rm an­
kach do Jabłonkowa. Zam ożniejsi g a rn ­
carze w ynajm ow ali sobie do kopania 
gliny robotników . Grubość w arstw y g li­
ny tłustej w ynosiła od 70 do 80 cm. 
Usuwania zanieczyszczeń w .postaci w 
w iększych i m niejszych kam yków  doko- 
nywaino p rzez przekopanie  gliny gracą, 
czyli pniów ką. Potem polew ano ją wodą 
i nabijano na p ieniek  o średnicy  od 30 
do 70 cm, a w ysokości od 30 do 40 cm.

Na p ieńku  ubijano glinę kijónką do tzw. 
bochenków. N astępnie strugano  miękką 
glinę strugiem , sporządzonym  z ostrza 
kosy (podobnego używ ają rzeźmiey do 
usuw ania szczeciny z zabitych św iń), 
na p łatk i od 3 do 5 cm grubości. Na­
potykane tu  i ówdzie kam yki usuwano. 
Glinę w takiej postaci ponow nie ubija 
no na pieńku i znów k ra jano  strugiem . 
Po trzeciej takiej czynności, kiedy w 
glinie nie było już żadnych zanieczysz­
czeń, kam yków ani też otworów, czyli 
porów, g arn carz  ugn ia ta ł z niej m niej­
sze pecynki, m aczał je w wodzie na 
misie, uk ładając  na grom adę liczącą od 
20 do 25 sztuk. Po dwu, trzech  godzi­
nach pecynki zmiękły i dopiero w ta 
kim stan ie  nadaw ały  się do dalszej p rze­
róbki. G arncarz k ład ł po jednej sztuce 
nd bank, w yw ałkow ał glinę na grubą 
k iełbasę, podobnie jak  się to czyni z c ias­
tem. Średnica tak  w yw ałkow anego tw o­
rzyw a była uw arunkow ana w ielkością 
naczyń, k tó re  m iały być z niego wyko­
nane. N astępnie g lin ianą k iełbasę dzie­
lił palcam i na odcinki, pozw alające na 
form ow anie p lanow anego garnka  czy 
też dzbanka. Ułożywszy te „porcje“ na 
banku, w ybierał jedną z nich, osadzał 
mocno na głowie, czyli środku koła 
garncarsk iego , kon tro lu jąc zarazem , czy 
g lina znajduje  się centrycznie na kole. 
Potem m aczał ręce w tzw. gliniku, tj. 
naczyniu  o dwu przegródkach . W jednej 
miał czystą wodę, w drugiej tzw. szli- 
gier, czyli wodę z rozprow adzoną w niej 
gliną (iszligru używ ały też m atki zam iast 
zasypki dla n iem ow ląt). Umaczawszy 
ręce w szligrze, garncarz  usiadł do ko­
ła  garncarsk iego , w praw iając  je powoli 
w ruch  obrotowy. Pod działaniem  siły 
obrotow ej ko la  oraz rąk  m istrza glina 
p rzestaw ała  rzucać i p rzyb ie ra ła  ksz ta łt 
Okrągły. Szybkość obrotów  miarowo 
w zrasta ła  i spod rą k  garncarza  zaczy­
nało w yrastać naczynie. Lewa ręka  m is­
trza  pozostaw ała w ew nątrz  niego, 
p raw a znów form ow ała je z zew nątrz, 
obie zaś ręce razem  instynktow nie kon­
trolow ały grubość ścianki naczynia. 
Potem garncarz  b ra ł do praw ej ręk i — 
w zależności od potrzeby — drew ­
niany nożyk, szmatkę, kawałek skórki
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lub g ładkiego  (Szkła 1 tyim rów nał i wy­
g ładzał naczynie z zew nątrz. Kiedy 
zostało  już ostatecznie uform ow ane, 
garncarz  naciągał cienki d ru t przy po 
mocy osadzonych na jego końcach 
drew nianych uchw ytów  [kołeczków ), 
p rzykładał go poziom o do sam ej pod 
staw y naczynia i w praw iając koło 
w powolny ruch, odcinał od niego n a ­
czynie. Jeżeli zaś o dzbanek chodziło, 
form ow ał jeszcze tzw. cypek (wylew) 
w ten sposób, że palec w skazujący le­
wej ręk i p rzykładał do b rzegu  naczynia 
od w ew nątrz, a kciu tk iem  1 palcem  
średnim  praw ej ręk i naciskał szyjkę n a ­
czynia z zew nątrz. W reszcie d e lika tn ie  
ujm ował oburącz naczynie  i u staw iał 
je n a  desce, tzw . odrzinie. U sta­
w ianie uform ow anych naczyń w ym aga­
ło duże] zgrabności i w praw y, szczegól­
nie w tedy, gdy chodziło o sztuki w ięk­
sze, k tóre  łatw o podlegały deform acji. 
Kiedy odstaw na deska (odrzina) była 
już pe łn a  naczyń, zasuw ano ją do pry­
m itywnego regału  lub też w ieszano na 
hakach  lub drucie przy bocznej śc ia­
nie, zazwyczaj w dwu rzędach  n ad  so­
bą. Naczynia pozostaw iano tam  przez 
całą dobę, aby wytężały, po  czym dora­
biano im ucha z tego  sam ego, co one, 
m ateriału . W ykonywano je z uprzednio 
ugniecionych glin ianych kiełbasek, k tó ­
re garncarz  rozcinał palcam i na kaw ał­
ki odpow iedniej długości. Palcam i na­
daw ano im odpow iedni k ształt, później 
zaś używ ano do tego celu form  drew ­
nianych. Kiedy ucha n ieco stężały, na­
cierano  ich końce szligrem  i dolepiano 
do naczyń. N ierów ności w m iejscach 
styku ucha z naczyniem  obmazywano 
gliną i w ygładzano przy pomocy gąbki. 
Tak wykończone naczynia ustaw iano  
ponow nie na odrzinach, tym razem  jed ­
nak dnem do góry, celem  w yrów nania 
i w ygładzenia zadziorów  w kraw ędziach  
dna, pow stałych podczas odcinania od 
koła. W tym stadium  w ykończenia po­
zostaw iano naczynia p rzez dłuższy czas, 
aby należycie wyschły. P anująca w w ar­
sztacie odpow iednia tem p era tu ra  spra 
w iała, że po tygodniu naczyn ia  były już 
na tyle suche, by mogły być poddane 
procesow i w ypalania, co znowu w ym a­

gało w ielkiej ostrożności i dośw iadcze­
nia.

Najdaw niejszym  i bardzo p rym ityw ­
nym sposobem  było w ypiekanie naczyń 
w gorącym  popiele albo też w ypalanie 
ich na wolnym  ogniu. Kiedy g a rn c a r  
stwo uzyskało ran g ę  rzem iosła, zaczęto 
w ypalać naczynia w specjalnych pie 
cach. Początkowo były to piece bardzo 
proste  — jak ieś jam y w ykopane w zbo­
czach pochyłego terenu . W ylepiano je 
gliną, po  czym uk ładano  w nich suro 
we wyroby. Ujście jam y osłaniano dasz­
kiem, pod którym  rozpalano ogień. Pos 
politsze jednak  okazały się piece lepio­
ne z gliny i skorup stłuczonych naczyń 
już w ypalonych lub też piece sporzą­
dzone z garnków  w kładanych jedne w 
drugie. Piece te  m iały k sz ta łt kopulasty 
i były bądź nie osłonięte u góry, bądź 
też  pokryte z w ierzchu ziemią i d a rn i­
ną. Ich w nętrza  w ypełniano w ysuszony­
mi w yrobam i garncarsk im i, k tóre  usta 
w lano n a  pom oście z kłód. Pod nim izaś 
rozniecano ogień, a w m iarę spalania 
sie drzew a naczynia nieznacznie osia­
dały.

Najczęściej jednak  budow ano piece 
dw udzielne z dziurkow aną w ew nątrz 
ścianką, dzielącą p iec  na dwie części: 
dolną i gó rną — albo też przednią i ty l­
ną. W dolnej (p rzedniej) p łonęło  ognis­
ko, w górnej zaś ( ty ln e j) układano św ie­
że naczynia, przeznaczone do w ypala­
nia. Były też i p iece dzielone takim iż 
ściankam i na trzy części: w pierw szej 
pa lił się  ogień w drugiej, umieszczonej 
nad pierw szą, ciepło przechodziło  sw o­
bodnie, a dopiero w trzeciej — najw yż­
szej — w ypalały się  naczynia. Zdarzały 
się i tak ie  w ypadki (choć odosobnione), 
że uform ow ane naczynia jakiś w iejski 
garncarz  p o trafił wypiec w kuchennym  
piekarn iku  (piekarszczoku).

W niektórych k ra jach  chłodzono św ie­
żo w ypalone naczynia w rzadkim  roz- 
czynie wody i m ąki, przez co wyroby 
nabierały  podobno większej trw ałości.

Bardzo w ażną czynnością, zw iązaną z 
w ypalaniem  w yrobów garncarsk ich , było 
ich polewanie i glazurowanie. Polew a­
nie oznacza pokryw anie w yrobów  ce ra ­
m icznych c ienką  w arstw ą delikatnej
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glinki dla n ad an ia  im trw ałości i zakry­
cia porow atości, g lazurow anie zaś, to 
pokryw anie tych  wyrobów cienką w ar­
stw ą szkliwa, k tó re  nadaje  im połysk. 
Technologia tych czynności była różna 
i nieraz stanow iła tajem nicę wytw órcy 
czy w arsz ta tu  garncarsk iego .

Jeśli chodzi o glazury, ożyli glejty, 
to jabłonkow scy g arncarze  używ ali n a ­
stępujących:
1. gflejtę sreb rną  z dom ieszką tlenku 

ołowiu (PbO), później zakazaną ze 
w zględów zdrow otnych,

2. g lejtę  zieloną z dom ieszką tlenku 
miedzi (OuO),

3. glejtę  b runatną  z tlenku  żelaza,
4. glejtę  b r  un a tn o-f i o 1 e tow ą z b rau n ­

sztynu, czyli dw utlenku m anganu 
(MnCh).
Glejty białe, żółte i czerw one otrzy­

mywano z różnokolorow ych glin  lub k a ­
mieni znajdujących się w przyrodzie. 
T tak np. g arncarze  jabłonkow scy uży­
w ali do polewy i m alow ania sw oich n a ­
czyń gliny czerw onej, k tó rą  eksp loato ­
w ali na zalesionym  zboczu góry Giro- 
wej, zwanym do dziś Czerwoną. Glinę 
tę, k tó ra  znajdow ała się na głębokości 
mniej więcej 1 m etra , zwożono na wo­
zach czy też ręcznych wózkach, potem 
suszono i usuw ano różne zanieczysz­
czenia m echaniczne, jak  igliwie, liście, 
korzonki i kam yki. N astępnie moczno 
ją w wodzie ta k  długo', dopóki na po 
w ierzchni cieczy nie osiadł czerw ony 
osad, zwany śmietanką. Zbierano go do 
osobnego naczynia i używano n ie  tylko 
do m alow ania garnków  i dzbanków , lecz 
także do grun tow ania  naczyń przed gla 
zurow aniem  i podm alow yw aniem  g ó r­
nych kraw ędzi garnków  i czepników  na 
m lek O1.

W czasach późniejszych, kiedy na sku ­
tek  silnej konkurencji ze strony p ro ­
dukcji przem ysłow ej g arncarze  byli 
zm uszeni p rzestaw ić się raczej na kaf- 
larstw o, zaczęto  sprow adzać, głów nie z 
Niemiec, gotow e glazury w opakow a­
niach po 25 i 50 kg.

Ciekawym dokum entem , Ilustrującym  
wielką różnorodność g lazur produko­
wanych fabrycznie jeszcze przed p ie rw ­
szą wojlną św iatow ą, jest s ta ry  cennik

saksońskiej firmy M aisner. Wynika 
z niego, że glazury dzielono na dwie 
zasadnicze grupy:

A) Schm elzglasuren,
B) G lätteglasuren.

Pierw sze liczyły aż 19 grup w edług 
kolorów, a m ianowicie:

1. de lika tna  biała, specjalna,
2. d e lik a tn a  b iała  n r 1,
3. de lika tna  b iała n r  2,
4. de lika tna  b iała  nr 3,
5. bardzo  ła tw o  rozpuszczalna n r 1,
6. b runata ,
7. n iebieska n r 1,
8. de lika tna  jasnoniebieska,
9. ciem nozielona,

10. m orska zielona,
11. jasnożółta,
12. żółta rezedow a,
13. żó łta  pom arańczow a,
14. b ru n a tn a  szm elcow ana,
15. fio letow a (lila ),
16. b ru n a tn a  kam ienista,
17. żółta  m arm urow a,
18. n ieb iesko-brunatna,
19. c zer w ono-brunatn  a .

„G lätteg lasury“ były używ ane tylko 
w 9 ko lo rach :

1. b ru n a tn a  glejtow a,
2. b ru n a tn a  m iedziana,
3. ciem nozielona glejtow a,
4. jasnozielona,
5. sepia,
6. zielona brązow a,
7. żółta  glejtow a,
8. n iebieska glejtow a,
9. czarna glejtow a.

„Sc hm ełzg 1 a sur y “ były od „Glättegla 
su r“ znacznie droższe. I tak  np., kiedy 
cena pierw szych (za 50 kg) w ahała  się 
w gran icach  od 33 do 65 m arek n ie ­
m ieckich przedw ojennych, to cena d ru ­
gich za tę  sam ą ilość w ynosiła tylko 
od 27 do 33 m arek niem ieokich. N iektó­
re glazury  szm elcow ane były do naby­
cia w trzech  różnych postaciach. Na 
przykład  białe kupow ano:

1. w kaw ałkach,
2 .d robno tłuczone (geko llert),
3. m ielone.
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Najdroższe były oczywiście m ielone 
toteż garncarze  i kafiarze  zam aw iali r a ­
czej gatunek  średni, tj. drobno tłuczo­
ne (gekoillert), w postaci drobnych łu ­
sek, k tóre następnie przem ielano na 
zwykłych żarnach  domowych. Była to 
p raca nader żm udna i m ęcząca. Łuski 
mełło się bardzo powoli; w sypyw ano do 
żarn  jedną ich łyżkę i zalew ano taką 
sam ą ilością wody. Dobrze zm ielona g la ­
zura w yciekała z żarn  powoli, podobna 
do gęstego miodu. Jeśli jeszcze zauw a 
żono w niej drobne, nie zm ielone re sz t­
ki, w racała  do żarn  lub też dolewano 
do niej łyżkę octu. Doświadczony g a rn ­
carz, rozcierając  g lazurę między pa lca­
mi, wyczuwał, czy nadaje  się już do 
użytku. G lazura zbyt gęsta  pękała  pod 
czas w ypalania, a na naczyniach i kaf 
lach pow staw ały w łoskow ate pęknięcia, 
łzw. harysy (H aarriessen), co obniżało 
w artość produktu .

Szczególną uw agę pośw ięcano g lazu­
row aniu kafli, k tó re  m usiały dw ukrotnie 
w ędrow ać do pieca, gdy tymczasem 
wyroby g a rncarsk ie  w ypalano za jednym 
razem, w łącznie z polew ą i glazurą. 
G lazurow anie kafli i w yrobów g a rn ca r­
skich  było czynnością nader Skompliko­
waną, w ym agającą długiej praktyki, a 
przede w szystkim  dokładności. Tak np. 
w edług w ypowiedzi jednego' z ostatn ich  
garncarzy  i kaflarzy  jabłonkow skich, 
Izydora Kopeckiego, w yrabiano też żółtą 
g lazurę z błyszczu ołowianego, przyw o­
żonego z Przybram ia w Czechach, g la ­
zurę zieloną zaś z p irytu, mosiężnożół- 
tego m inerału, który był dostarczany  aż 
z Alp .Piryt kruszono najp ierw  w k a ­
m iennej stępie lub w dużym żelaznym  
m oździerzu, a potem  m ieszano z tłuczo­
nym krzemem brunatnym , w ystępującym  
w postaci b iałych okrągłych kamyków, 
tzw. gąsek, w korycie Olzy. Oba 
tak zm ieszane sk ładn ik i m ielono po­

tem w żarnach  na drobny proch, który 
następn ie  przepalano n a  popiół. Popiół 
ten rozpuszczano w wodzie i po oczysz­
czeniu go otrzym ywano glazurę do po­
lew ania g lin ianych naczyń przed wypa 
laniem . Chociaż przygotow anie tej g la ­
zury było bardzo czasochłonne, w g a rn ­
carstw ie  stosow ano ją jednak  często z 
uwagi na jej taniość.

Dużo pracy i w ydatków  przysparzało 
garncarzow i zdobycie dostatecznej iloś­
ci paliw a, tj. drew na. Najczęściej było 
nim drew no św ierkow e, jako najtańsze, 
rzadziej jodłowe. Córka g arncarza  W ac­
ław a Kopeckiego opow iada, że u jej oj­
ca podczas jednego ty lk o  w ypalania zu­
żyto 3 m3 drew na. M usiano więc za tru d ­
niać specjalnego robotnika, troszczące­
go się tylko o opał. Mieli piec trzykana 
łowy, w którym  paliły się jednocześnie 
trzy ogniska. U w ylotu każdego z k a ­
nałów  zapalano po k ilk a  niedużych po­
lan  ułożonych poziomo, a kiedy moc­
no zapłonęły, p rzykładano  na nie w iel­
kie polana pionowo tak, że sięgały aż 
w głąb kana łu . Dla ochrony swych rąk  
m usiał palacz nak ładać długie p łócien­
ne rękaw ice, sięgające ponad łokcie, 
zw ilżane wodą. jeden  w ypał trw ał za­
zwyczaj 24 godziny, najczęściej od jed ­
nego południa do po łudn ia  dnia n a s tę p ­
nego. Użycie drew na n ieco  w ilgo tn iej­
szego p rzedłużało  czas w ypału o 2—3 
godziny.

Pomiędzy poszczególne naczynia w kła­
dano cienkie g lin iane płytki, by nie do 
puścić do sk le jen ia  się poszczególnych 
sztuk. Każdy piec m iał te ż  swoje ta jem ­
nice i w łaściw ości; jeden  w ypalał le 
piej w górnej części, inny w dolnej, w 
jednym  pękały naczynia um ieszczone po 
praw ej, w drugim  po lewej stronie. 
W szystkie te tajn ik i pieca m usiał dobry 
garncarz  znać, w przeciw nym  razie p ra ­
ca szła na m arne, a w ybrakow any tow ar 
m usiano wozić do pobliskiej Olzy.

Izy d o r  K o p eck i  i jego m a łż o n k a  w  s t ro ja ch  ja b ło n k o w sk ic h .  — Repr. K. P iegzy .  t>
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RYNKI
ZBYTU

Zarobeik garncarzy  w owych czasac 
był stosunkow o skrom ny. Cena naczynia 
była zależna od jego w ielkości i jakości. 
I tak  np. za garnk i p łacono  od 1 do 4 
g rajcarów  austriack ich  (2—80 halerzy). 
Dzbanki i m isy były nieco droższe, po­
niew aż p łaciło  się dodatkow o za tzw. 
dekor, czyli ozdoby m alow ane, ryte, a 
czasem  n aw et na lep iane . W Jabłonkowie 
stosow ano najczęściej polewę krem ow ą 
lub zieloną, k tó ra  w yraźnie odbijała się 
od ciem nobrunatnego koloru  naczynia. 
Jeszcze prostsza była techn ika  żłobienia 
w wygładzonej pow ierzchni przy  porno 
cy ostrego rylca. Malowany czy ryty de­
kor tw orzyły  początkow o w yłącznie mo 
tywy geom etryczne (linie faliste , zygza­
kow ate, kola, k ropk i itp.J. Dopiero póź­
niej sięgano rów nież po motywy roślin ­
ne. Rysunku figury ludzkiej w cera­
m ice cieszyńskiej praw ie że nie spo­
tykam y. Na b ia ło  polew anych dzbankach 
z w arsztatów  błędow ickich i datyńskich 
um ieszczano w dekorze naw et napisy.

Podczas targów  tygodniow ych, a 
zw łaszcza dorocznych jarm arków , garn  
carze w ystaw iali swe wyroby na rynku 
w prost n a  ziemi. W zw iązku z tym za ­
chow ała się w opow iadaniach jabłoń 
kow skich następ u jąca  tragikom iczna 
przygoda:

„Był też  roz jarm ak  w Jabónkowie 
na ryńku. I tóż jako  na jarm aku  — peł­
no bud, wszelaikigo tow aru, a na ziynr 
to wóm m ieli gańczorze porozkłodane 
g lin ianne garce, pónoloki, żbónki, ciep 
n ićk i, m iski i jinsze czerepy. Na jarm a 
ku isię sprzedow ało aj i bydło. Tóż niej- 
wlęcy jiistebniocy k ludzili przez rynek 
krowy, kónie, a na w ozach wiyźli św i 
nie, łowcę abo cie lacka. A kludził wóm 
też jedyn hand ly r sztyry  krow y przez 
tyn nabity rynek, a z boku stoł jakisi 
gazda z Bukowca z tak im  morowym by- 
kym . Naroz tyn byk zaw ietrził, łoszkli- 
Wie zaryczoł, tym u gazdow i sie z ręki 
w yrw oł i z tak i bujności przednim i n o ­
gam i hóp n/a jedną krowym. Ludzie
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w pisk, k row a sie zaczła cofać i prosto 
z nogam i do tych  szum nych garców  na 
ziymi. Niż się gdo spam lyntoł, nie zosta­
ło z ty ch  garców  nic, ]yny k u p a  strzę ­
pów. Dostało się to  potym  d o  syndu, ho 
żodyn nie chcioł p łacić . A był wóim wte 
dy w Jabónkowie tak i szpekulan t sędzia, 
a ty n  to tak  rozsądził: H andlyr płaci 
2/3 szkody, b o  Jego krow a deptała  szty- 
rym a nogam i, a  gazda jyny 1/3, bo jego 
byk deptoł idwiyma nogam i.

Ludzie sie śm ioli z tak igo  rozsądku, 
ale m usieli łuznać, że sędzia dobrze 
w iedzioł, gdo mo więey piniędzy“.

Córka Jabłonkow skiego garncarza, 
W acława Kopeckiego, inform uje, że w 
każdy w torek  sprzedaw ano tow ar na 
targu  w Jabłonkowie, a w każdy piątek  
jeżdżono z nim  do odległego Trzyńca, 
z czym były w ielkie kłopoty, bo nie 
sprzedaną cześć tow aru  trzeb a  było od­
wozić tub  odnosić z pow rotem . W w y­
padku, gdy zaś w yrobów brakło , trzeba 
je było dodatkow o przywozić w dzich- 
cie koleją, a  odcinek drogi J-abłonlków- 
Nawsie odbyć z ładunkiem  piechotą. 
Każdy grosz był tu  więc ciężko zap ra ­
cowany. Nieco- później w ybudow ał sobie 
W acław Kopecki w Trzyńcu, obok ta rg o ­
wiska, d rew nianą szopkę, w której p rze ­
chow yw ał do następnego  razu  n ie  sp rze­
dany tow ar. W ta k i sposób zapew niał 
sobie rezerw ę, by n ie  m usiał d la  kilku 
naczyń odbywać uciążliw ej drogi z Jab­
łonkow a d o  Trzyńca. Ceram ikę sprzeda

wano także w prost w pracow ni stałym  
odbiorcom  — handlarzom  i kupcom . Tak 
np. do W acław a Kopieckiego przyjeżdżał 
regu la rn ie  zimą bogaty gazda z Turzów- 
ki, W arm us, i nabyw ał h u rtem  pełny 
wóz różnych naczyń  glin ianych, które 
potem  z pew nym  zyskiem sprzedaw ał w 
Słowacji.

Ojciec W acława Kopeckiego, Jerzy, 
rów nież garncarz , jeździł ze swoimi wy­
robam i aż do  Galicji, w stronę Krako­
wa. N iestety s ta ł s ię  ofiarą swego za­
wodu. Pewnego razu  w okolicy Milówki 
znalazł śm ierć pod wozem załadowanym  
tow arem .

W ielką okazją zarobkow ą były dla 
g arncarzy  doroczne ja rm ark i w poblis­
k ich  oraz dalszych  m iasteczkach . Przy­
jeżdżało tam  zawsze m nóstw o ludzi, aby 
poczynić zakupy n a  cały rok. Specjal­
nym popytem  cieszyły się tzw. bóncloki 
(póncloki, kamiónki), w yrabiane w To 
Szonowicach Górnych. Cechowała je 
w iększa trw ałość , gdyż d o  ich p roduk­
cji używ ano lepszej, tw ardszej gliny, 
sprow adzanej aż z Czech. W edług Vlad. 
Scheuflera, Slezskjł sbornfk 49, 1951, s tr 
63, nazw a bónclok pochodzi od niem iec­
kiej nazw y m iasta  Bolesławiec — Bunz- 
lau, gdzie już od połow y w. XVI zaczęto 
w yrabiać naczynia glin iane, nazw ane 
kam ionkam i, jako że odznaczały się 
w ielką trw ałością . Były wykonyw ane w 
kolorze jasno- i ciem nobrunatnym .
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OŚRODKI 
CERAMIKI

Podobne bóncloki zaczęto w yrabiać 
także u nas pod koniec w. XIX w wiosce 
Toszonowice Górne u garncarza  Rudol­
fa M oränia, który był człowiekiem  p ra ­
cowitym  i przadsiębiorczym . Potrafił też 
w k ró tk im  czasie zm ienić niepokaźny 
w arsz ta t g arncarsk i na m ałę fabryczkę, 
w k tó re j za trudn ia ł od 4 do 6 starszych, 
dośw iadczonych garncarzy, a oprócz 
n ich  k ilku  pomocników. Gotowy tow ar 
rozwoził furm ankam i, później naw et au ­
tem  ciężarow ym  do Ostrawy, Cieszyna, 
Trzyńca, Jabłonkow a, Czacy, Skoczowa 
i innych. Do jab łonkow skiego  W acława 
Kopieckiego, a później jego syna, Izy­
dora, przyw oził regu la rn ie  raz  na  mie- 
sięc pełny wóz m oraniow skich bónclo- 
ków  toszonow ski gazda, n ie jak i W arcop 
Na wyroby te był zawsze znaczny po­
pyt, d la tego  sprzedaw ano je łatw o i z 
dobrym  zyskiem.

Z roku  1909 zachow ała się fotografia 
przedstaw iająca  Rudolfa M oränia i jego 
w spółpracow ników . Są to w edług num e 
rów:

1. Rudolf Morań, w łaściciel fabryczki.
2. Józef Baudiś, garncarz, pochodzący 

z Dvora Kräiove (już w tych cza­
sach w ielki zw olennik Idei socjalis­
tycznych).

3. S tanisław  Baudis, syn Józefa Baudi 
śa. Brat jego, E rnest (nie ma go na 
zdjęciu), uczył się za g arncarza  u 
W acława Kopeckiego w Jabłonko­
wie. Później odszedł do Słowacji.

4. F ranciszek Valek (starszy ), g a rn ­
carz, pochodził z Sychotina.

5. J. Taraba, garncarz , pochodził z 
Trzanowic.

6. Jan Fulkała, garncarz  z Błędowic 
Dolnych (m iał początkow o własny 
w arsztat, a le  później przeszedł dc 
Rud. M oränia i tam  pracow ał 8 la t).

7. Jan Czyż, robotnik, przygotow yw ał 
drzewo do pieców.

8. Franciszek Moräft, syn b ra ta  Rud. 
M oränia z Sychotina.

9. Nazw isko nieznane.
10. G. Przeczek, uczeń garncarsk i, z To- 

szonowic Dolnych.
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Repr,  K. P ie g z y .

11. Tomasz Valek, uczeń garncarsk i, 
młodszy b ra t F ranciszka Vaika. 
Obydwa] Valkowie pochodzili z Sy- 
cholina. Tomasz Valek żyje doi dziś 
w Toszonowicach Górnych jako 
em eryt, w przybudów ce obok daw ­
nej fabryczki R. M oränia n r 58.

Na zdjęciu b rak  garn carza  Talabaśka 
i dwóch pom ocników  (M olina i Ciompy, 
k tórzy podobnie jak  Czyż, przygotow y­
w ali drew no do pieców ). Można też za­

uważyć, że każdy garncarz  trzym a w rę ­
ce fajkę, k tó ra  podobno była n ieodłą­
cznym tow arzyszem  garncarza  i jakoby 
znakiem  w yuczenia się teg o  rzem iosła.

Glinę na bóncloki dowożono do To 
szonowic Górnych z K unstätu, Pilzna, a 
naw et z jak ie jś  m iejscow ości koło P ra­
gi. Glinę zwykłą (g rubą) zaś dostarcza­
no wozami z n iedalek ich  Domasłowic 
Górnych.

Rudolf Morań zm arł dnia 30. IV. 1941, 
a fabryczkę prow adził po nim  do końca
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wojny g a rn carz  Adolf Sikora z Toszo- 
nowic Górnych. Po wojnie kierow ał n ią  
wnuk R. M oränia, Jerzy M orań, m ajster 
garncarsk i z ukończoną szkołą c e ra ­
miczną w U herskim  H radisfu. Po upań­
stw ow ieniu fabryczki odszedł do huty 
trzynieckiej, gdzie p racu je  do dziś.

W ytwórnię bóncliOków prow adził po­
tem aż do jej defin ityw nego zam knię­
cia w r. 1950 Tomasz Valek.

Chociaż fabryczka Rud. M orania is t­
n ia ła  itylko 56 la t (1894—-1950), do dziś 
dnia zachow ały się na Ś ląsku jej w yro­
by, odznaczające się nie tylko dobrą ja ­
kością, ale i estetycznym  wyglądem .

Mgr W itold Iw anek w swoim „Sławni 
ku artystów  na Ś ląsku C ieszyńskim “ 
p rzy tacza jeszcze nazw isko n iejakiego 
Jana Kwaśnego, urodzonego w r. 1744 
w Nowym Jiczinie, który jako w ędrow ­
ny czeladnik  g arn carsk i p racow ał w 
Strum ieniu i Toszonowicach Górnych. 
Zm arł 5. III. 1824. W ynikałoby więc z te ­
go, że Toszonowice Górne już pod ko­
niec w ieku XVIII miały swe w arsztaty  
garncarsk ie .

Bardzo ładne i oryginalne były w yro­
by garncarzy  z Błędowic Dolnych i Da- 
tyń Dolnych. Można je łatw o poznać po 
czystej, śm ietanow obiałej polew ie i ro ś­
linnych m otyw ach w dekorze. O zdabia­
ły je też czasem , jak  już w spom niano, 
różne napisy: toasty , dedykacje, daty 
itp. Jeżeli chodzi o nazw iska  garncarzy  
urodzonych w Błędow icach Dolnych, to 
w wym ienionym , już „Słowniku a rty s­
tów “ W. Iw anka znajdujem y, n ieste ty , 
tylko dwa, m ianow icie:
1. Jan Guńka, g a rn carz  z Błędowic Dol­

nych, k tóry  w r. 1883 pracow ał w 
Cieszynie.

2. Jan Lissok (chyba Liszok), garncarz  
urodzony w r . 1793 w Błędowicach 
Dolnych (w r . 1811 p racow ał w Cie­
szynie).

Jest to stanow czo za mało, jeżeli 
przyjmiemy, że Błędowice Dolne nale 
żały do w iększych ośrodków  g a rn c a r­
skich. Po długich poszukiw aniach uda­
ło się  autorow i niniejszej pracy odszu­
kać syna jednego  z osta tn ich  ta m te j­
szych garncarzy. Jest n im  Paweł P uka­
ła, em eryt z Błędowic Dolnych, k tórego

ojciec, Jan, p racow ał przez 8 la t u R. 
M oränia w Toszonowicach Górnych ja ­
ko garncarz. Przypom niał sobie, że za 
jego lat dziecięcych, oprócz rodziny Fu- 
kalów, garncarzam i byli:
1. Szarowscy z Dalyń Dolnych,
2. Bałonowie z Błędowic Dolnych,
3. Tomanowie z Błędowic Dolnych,
4. Tlołkowie z Błędowic Dolnych.

W łaśnie ci ostatn i najdłużej pozostali
w ierni rzem iosłu garncarsk iem u, a póź 
niej kaflarsk iem u. Jeden z n ich , Ber­
nard  Tlołka, p rzeniósł się  w raz z rodzi­
ną do fabryczki ceram icznej h r. Stah- 
renbergów  w Lutyni Górnej i tu taj p ra ­
cował p rzez k ilk a  lat. Jego syn, Gustaw, 
po ukończeniu orłow skiej szkoły ludo­
wej poszedł śladam i ojca i wyuczył się 
na jp ierw  garncarstw a, a potem  kaflar- 
stw a. Po dłuższej p rak tyce  założył w ar­
sz ta t Ikaflarski w Stonawie, który  był 
znany w szerokiej okolicy. W roku 1937 
p rzejął go jego zięć, Em anuel Szarow ­
ski z Orłowej, rów nież k aflarz . Do lik ­
w idacji p racow ni doszło w roku 1957.

O dalszych g arncarzach  z Datyń Dol­
nych pisze m gr Alojzy Kolorz w swojej 
kronice do lnodatyńskiej następująco :

„Gospodarze mający około 5 morgów  
pola mieli jeszcze inne uboczne zaję­
cie, które z czasem przekształciło się 
w ich główne zatrudnienie, albo stało 
się równorzędnym zajęciem z uprawą 
ziemi. Byli to garncarze, których było 
we wsi około 10, a mianowicie: Pukała, 
Kotula, Przeczek, Rajdus, Szarowski, To­
man i inni. Najlepsza glina do wyrobu 
garnków była na gospodarstwie Pipra. 
Do dziś nazywają 'tę okolicę „Gliniki“. 
Tam i inni garncarze, za pewnym w y­
nagrodzeniem, kopali glinę dla siebie. 
Garnki, miski, dzbanki sprzedawali na 
targach i jarmarkach. Każdy z nich trzy 
mai konia, aby mógł wozić glinę i aby 
swój towar mógł wywozić na sprzedaż“.

Do dalszych dobrze prosperujących 
w arsztatów  garncarsk ich , a później kaf- 
larsk ich , na leża ł też  duży w arsz ta t Ka­
ro la  W ałowego (1868—1934) w Orło­
wej I (obok cm entarza kom unalnego), 
założony pod koniec w ieku XIX. Po 
śm ierci w łaściciela został zam knęły — 
w ir. 1955.

B ia ły  d z b a n e k  b ł ę d o w i c k o - d a t y ń s k i .  —  Z d ję c i e  K. P ie g z y .  t>





Ze starych  dokum entów  dowiadujem y 
się jeszcze, że i we Frysztacie (dziś Kar 
wina 1} były w arsztaty  garncarsk ie . 
Spotykamy tu  tak ie  nazw iska, jak  Jan 
S tan tariu s i Józef Rainoch. Była tam  i 
uliczka G arncarska. Z cytowanego 
„Słownika a rtystów “ W. Iw anka wynika, 
że najw ięcej garncarzy  pracow ało  w 
Cieszynie. Jednak o ceram ice cieszyń­
skiej wiemy bardzo mało; mało jej oka 
zów zachow ało się też po dzień dzisiej­
szy. A przecież koło daw nych zamków 
(w podgrodziach] nigdy nie brakow ało 
garncarzy. W w iększych m iastach  posia ­
dali naw et w łasne cechy. W książce 
F. Popiolka „Dzieje Gieszyna“, w ydanej 
przez Pol. Tow. Pedagogiczne w Cieszy­
nie w r. 1916, czytamy na s tr . 100:

„Cech garncarski w Cieszynie otrzy­
mał potwierdzenie swych statutów od 
Adama Wacława w  r. 1596. Meisterstück 
można było odkupić podróżą lub pie­
niędzmi. Obowiązkiem było mieć żonę. 
Garncarzom obcym pozwalał statut po 
ogłoszeniu wolnego targu sprzedawać 
przez trzy dni, towar, który mu pozo­
stał, mógł odsprzedać cechowym, ale nie 
wolno mu go było składać w m ieście 
ani sprzedawać w obrębie mili. Ci, któ­
rzy się nie wyuczyli porządnie rzemios­
ła, nie mogą sprzedawać nawet w jar­
marki. Od przywożących ma być pobra­
na opłata dla komory. Szturarzy w ob 
rębie mili mogą usuwać przy pomocy 
pachołka i urzędnika. W sobotę po za­
chodzie słońca nie wolno garnców wy­
palać. Glinę mogą brać na gruntach 
książęcych lub m iejskich bez przeszko­
dy, tylko co roku mają garncarze da­
wać po 1 zł. do komory i co roku cały 
cech zrobić ma na zamek 5 pieców os­
trych „szklanych“, dobrze wypalonych 
i wykonać naprawki na zamku i folw ar­
kach książęcych. Na ratusz ma dawać 
każdy po 9 groszy, nadto cech ma w ra­
zie potrzeby wystawić piec w izbie rad 
nej i naprawić według potrzeby“.

Innym w ielkim  ośrodkiem  g arn car 
skim  był Skoczów, gdzie naw et cała je d ­
na uliczka była zam ieszkała przez rze ­
m ieślników  tej specjalności. Na uwagę 
zasługiw aliby rów nież k aflarze  frydec-

cy, którzy w yrabiali bardzo ładne k a f­
le, zw ane majoliiką (inform , podała p. 
B arbara iKoipecika).

Nie ma w ątpliw ości co do tego, że 
oprócz tych killku w iększych ośrodków 
było na Śląsku sporo m niejszych w a r­
sztatów  garncarsk ich . Ich wyroby jed ­
nak  nie odznaczały się jakim iś specja l­
nymi w aloram i artystycznym i, poszły 
więc prędko  w zapom nienie.

Dla uzupełnienia całości opisu ce ra ­
m iki cieszyńskiej w arto  jeszcze dodać, 
że pod koniec w. XIX pow stała  w Luty­
ni Górnej fabryczka ga rn ca rsk a  czy ra ­
czej kaflarska. Początkowo była w łas­
nością h r . Larischa z Karwiny, później 
zaś hr. F ranciszki ze Sitahrenbergów. 
W fabryce tej w yrabiano nie tylko kaf­
le pospolite, ale i do pieców  stylowych, 
zdobiących kom naty domów m ieszczań­
skich i rezydencji m agnackich. Specjał 
nością były piece i kom inki białe. Prócz 
tego fabryczka górnO lutyńska w yrabia 
ła  tak że  p lucary , tj. duże naczynia g li­
n ianie na wodę, i g lin iane beczki na k i­
szoną kapustę. Fabryczka była czynna 
jeszcze podczas drugiej wojny św iato­
wej; po jej zakończeniu uległa likw i­
dacji. Na szczególną uwagę, ze względu 
na w yraźne walory artystyczne wyro­
bów, zasługuje rów nież inna fabrycz 
ka ceram iczna, założona w Suchej Gór­
nej w r. 1918 przez hr. Larischa. Jej 
pow stanie um ożliw iły przede w szyst­
kim  bogate złoża gliny : garncarsk iej 
wysokiej jakości, znadujące się na m iej­
scu. Hr. Larischow i nie chodziło 
o pospolitą ceram ikę ludową, lecz o a r ­
tystyczną, k tó re j sprzedaż przynosiła 
w iększe zyski. W krótce też sprow adzono 
do nowego zakładu fachow ców  z w y­
kształcen iem  akadem ickim , n iejakiego 
Teodora M allenera, a później a rty stk ę  
Augustynę Mundt, pochodzących z Wied 
nia. Piękne wyroby górnosuskie zdobyły 
sobie szeroki rynek  zbytu. Kupowała je 
O straw a, Brno, Ołomuniec, Praga, Opa 
wa; zniaczna część wyrobów szła na 
ekspo rt do Anglii, Francji, Polski, Aus­
trii, a naw et Ameryki. Do produkcji za­
częto  w prow adzać białą g linę kaolinow ą 
z Karłowych Warów, a także now oczes­
ne urządzenia.

B ia ły  d z b a n e k  b ł ę d o w i e k o - d a t y ń s k i .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .
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Około roku  1925 było zatrudnionych 
w fabryczce, oprócz k ilkunastu  robo tn i­
ków, 2 m ajstrów  i  1 artystka-:proj e k ta n t- 
ka. Z nadejściem  w ielkiego kryzysu gos­
podarczego n a  przełom ie la t 1927 i 1928 
wyroby górnosuskle zaczęły stopniow 
tracić  rynek zbytu, w w yniku czego w 
r. 1928 pow ziął h r. Larisch decyzję zam ­
knięcia  fabryczki.

P rzeglądając w spom niany już „Słow 
nik artystów  n a  Ś ląsku Cieszyńskim “ 
W. I w ank a, na trafiam y na następujące 
nazw iska garncarzy  ośrodka jab łonkow ­
skiego:
Ak — garncarz — około r. 1821 pra­

cował w Jabłonkowie, jego sygnowa 
ne wyroby znajdują się w Muzeum 
w Cieszynie.

Boruczek — garncarz — około r. 1850 
prowadził w Jabłonkowie warsztat 
garncarski, wyuczył m. i. Kopeckich.

Józef Cwięczek — garncarz — około r. 
1900 pracował w Jabłonkowie u Wac 
ława Kopeckiego.

Józef Czech — garncarz — około r. 1900 
zmarł w Jabłonkowie.

Jan Czudek z Gródka — około r. 1900 
pracował w Jabłonkowie.

J. Jurzykowski — garncarz — około r. 
1900 zmarł w Jabłonkowie.

Jan Kopecki — garncarz — urodź, w r. 
1879 w Jabłonkowie, około r. 1900 pra 
cował tamże.

Józef Kopecki — garncarz — około r 
1900 pracował w Jabłonkowie u Paw­
ła Kopeckiego.

Paweł Kopecki — garncarz — urodzony 
w r. 1873 w Jabłonkowie, około r. 1900 
pracował tamże.

Wacław Kopecki — garncarz — około 
r. 1900 pracował w Jabłonkowie. 

Walenty Orlik — garncarz — w r. 1577 
mieszkał w Jabłonkowie, płacąc 28 
groszy podatku miejskiego.

Franciszek Prochaska — garncarz — 
przed r. 1900 przeniósł się ze Sko­
czowa do Jabłonkowa, gdzie pracował 
u Józefa Czecba. Zmarł w r. 1914.

Jerzy Tacina — garncarz — około r. 
1900 pracował w Jabłonkowie.

Ignacy Tomanek (w łaściw ie Tomek) — 
garncarz — w drugiej połowie w. XIX 
pracował w Jabłonkowie.

Ze starych  dokum entów  dowiadujemy 
się, że około r. 1878 żył w Jabłonkowie 
pod num erem  22 jeszcze jeden garncarz, 
W alenty Jurzykow ski, który sprzedał 
swą posiadłość Jerzem u Tacinie, garn  
carzow i z Nawsia n r  13. Z innych źró 
deł w ynika, że ów Jurzykow ski już w 
r. 1880 m ieszkał w Rakowej nr 303, a w 
dwa la ta  później, tj. w r. 1882, w Nowej 
Wsi koło Turzówki n r  24. Zmieniał więc 
często m iejsce pobytu, szukając lepszych 
w arunków  zarobkow ych.

Spośród podanych wyżej k ilkunastu  
nazw isk garncarzy  b ije  w oczy pow ta­
rzające się czterokro tn ie  nazw isko Ko­
peckich. Nosiły je dwie rodziny: liczniej­
sza, wyw odząca się z p radz iadka  Jerze­
go, rów nież garncarza , znanego szero­
ko daleko  poza Jabłonkowem , m ieszkała 
od daw ien daw na przy Ulicy Młyńskiej 
n r 72. Syn Jerzego, Franciszek Jerzy, ur.
7. IV. 1822, objął po śm ierci ojca w arsz ta l 
i z pow odzeniem  prow adził go dalej. 
Zginął trag iczn ie  koło Milówki w dniu 
22. IX. 1869, m ając zaledw ie 47 lat. Po 
nim przyszedł m łodziutki, bo zaledw ie 
jego 20-letni syn W acław, urodź. 3. IX. 
1849. G arncarstw a wyuczył się u ojca, 
pracow nię zaś prow adził dzielnie dalej, 
żywiąc m atkę i dw ie n iele tn ie  siostry. 
Z pow odu swej m łodości przez 14 lat 
nie mógł uzyskać św iadectw a przem ys 
łowego (G ew erbscheln), dlatego zm u­
szony był pracow ać pod daw ną firm ą 
swego ojca aż  do roku 1884, kiedy to 
w reszcie otrzym ał wym agany dokum ent.

<] D om  W a c ł a w a  K o p e c k i e g o ,  g a rn ca rza -  z J a b ło n k o w a ,  u l ic a  M ł y ń s k a  (u  d o łu  p la n  te g o  
d o m u ) .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .
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N ajstarzego syna, Izydora, urodź, w r. 
1878, wyznaczył swoim następcą. Ten 
nie pop rzesta ł na nauce w domu ojcow ­
skim, lecz pobierał ją  także w Skoczo­
wie, gdzie rów nież term inow ał.

W owym czasie w chodziły w modę 
piece kaflow e, garncarstw o  zaś zaczęło 
podupadać, gdyż we F rydlancie w p ro ­
wadzono produkcję naczyń blaszanych, 
em aliow anych, a w hucie trzynieckiej 
rozpoczęto wyrób garnków  żelaznych 
(lanych), zw anych zieleźniokami. Oba 
gatunki tych naczyń  były o w iele trw a l­
sze od glinianych, a do tego niedrogie . 
Zmuszało to garncarzy  do szukania no­
wych źródeł zarobku, a że kaflarstw n 
miało w iele w spólnego z garncarstw em , 
zaczęto synów przysposabiać do zawodu 
kaflarskiego. Tak było np. w rodzinie 
Tacinów, gdzie trzech  b raci zostało 
kaflarzam i. Podobnie było w rodzinie 
Koipeokich; najistarszego syna Izydora, 
wyuczonego garncarza, w ysłał ojciec na 
naukę do W iednia, do najw iększej w ów ­
czas fabryki kafli firm y H artm uth: 
I choć Izydor zdobył tam  w iele w iado­
mości, głów nie zaś w szechstronnej p rak ­
tyki, w idocznie nie zadow olił się zdoby­
tą wiedzą, bo udał się jeszcze do dużej 
szam otow ni w Rakowniku, by zapoznać 
się z tam tejszym i urządzeniam i i tech ­
nologią. Odbył jeszcze k ilka prak tyk  w 
większych ośrodkach k a fla rsk ich  w Cze­
chach, A ustrii i N iem czech. Kiedy po 
trzyletn iej służbie w w ojsku austr. w ró­
cił do domu, okazał się nie tylko św iet­
nym fachow cem , lecz rów nież człow ie­
kiem nadzwyczaj przedsiębiorczym  i 
św iatłym . W krótce też o tw arł w Jabłon­
kowie znany szeroko zak ład  kaflarsk i. 
Nabył od rodziny Sikorów  duży dom 
obok kościoła i założył na parte rze  sklep 
ceram iczny. Sprzedaw ano tu  nie tylko 
piece kaflow e, ale i bóncloki M orania 
z Toszonowic Górnych, trzymieckie zie- 
leźnioki i em aliow ane naczynia b lasza­
ne z F rydlantu.

W tym czasie jego ojciec, W acław 
prócz garnków  zaczął w yrab iać i k a fle ’. 
Sprzedaż garnków  prow adził we w łas­
nym zakresie, lecz kafle dostarczał swe-

P a w e :  K '-p eck i. go:

mu synowi Izydorowi. Ten nie tylko sam 
trud n ił się  zduństw em , ale później, o- 
trzym aw szy zlecenia na staw ianie p ie­
ców kaflow ych na dw orcach kolejowych 
i w pobliskich leśniczów kach, był zm u­
szony brać sobie do pomocy czeladni­
ków  i term inatorów . Na okazalsze p ie­
ce sprow adzał m ajolikę z Frydku. Ma­
ją tek  Izydora Kopeckiego, dzięki jego 
zapobiegliw ości, zaczął się powiększać. 
Z domem, zakupionym  od Sikorów, prze­
ją ł i fiak ierstw o, prow adzone dotych 
czas przez niejakiego Kupla. Były to 
dw ie pary koni w raz z parkiem  wozów, 
kolas i sań. Ciekawe, że do powoźnic- 
tw a należał też  tram w aj konny, k u rsu ­
jący regu larn ie  n a  odcinku Jabłonków 
—Nawsie dw orzec i z pow rotem  w ozna­
czony czas. Naoczni św iadkow ie podają, 
że środkiem  lokom ocji był wóz m yśliw ­
ski z obustronnym i siedzieniam i. „Tram 
w aj“ ten  kursow ał dość długo i dopiero 
ustąp ił m iejsca pierw szem u autobusow i, 
kiedy to  n iejaki K arpecki z Pi-osecznej, 
w róciw szy z Ameryki, zaprow adził przed 
pierw szą w ojną św iatow ą sta łą  linię 
autobusow ą na wym ienionym  wyżej od­
cinku. Po śm ierci W acław a Kopeckiego 
(r. 1923] n ik t już nie p rzejął po  nim 
w arsz ta tu  garncarsk iego , gdyż zaw ód ten 
nieuchronnie  chylił się k u  upadkow i. Za 
sób m ateria łu , który  jeszcze potzostał, 
zużyli n a  m iejscu garncarze  Antoni Śnie 
goń i Paw eł Kopecki. Potem zakład de 
finityw nie zlikw idow ano, a po niejakim  
czasie brac ia  Jeżowiczowie przekształ 
ciii go na w arsz ta t sto larsk i. Piec g a rn ­
carsk i u legł rozbiórce w r. 1928. W arto 
dodać, że w w arsztacie  W acława Ko 
peckiego pracow ał n ieprzerw anie  do 
końca życia, tj. p rzeszło  40 lat, garn 
carz  Józef Ćwięczek.

Izydor KOpecki cieszył się w Jabłoń- 
kowie ogólnym  szacunkiem , p iastu jąc 
przez pew ien czas n aw et urząd  burm is­
trza  m iasta. Zm arł w w ieku 74 lat, nie 
pozostaw iając żadnych potom ków. Po 
jego śm ierci w arsz ta t k a fla rsk i i cały 
in teres u legł zupełnej likw idacji.

Druga rodzina Kopeckich (dalsi k rew ­
ni poprzednio  om aw ian e j) m ieszkała 
przy bocznej uliczce (S trażack iej), tuż
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obok rynku  jabłonkow skiego. W spółcześ­
ni pam iętają  jeszcze gańczorza Pawła 
Kopeckiego, urodzonego 13. I. 1864, a 
zm arłego 15. IV. 1951. Ta rodz ina  Ko- 
peckich pochodziła z Jabłonkow a, a oj 
ciec Pawła, Filip Kopeoki, m iał być po­
no nauczycielem  w M ostach. Gdzie syn 
wyuczył się g arncarstw a, tru d n o  dzisiaj 
dociec. Wiemy tylko, że w Jabłonkow ie 
uchodził za dobrego fachow ca. Jeszcze 
w r. 1939 utoczył ma kole i w ypalił os­
ta tn ie  naczyn ia  garncarsk ie , p rzezna­
czone dla Muzeum w K atow icach. Cho 
cież m iał dwóch synów, an i jeden  z nich 
nie w ybrał tego rzem iosła, został więc 
w tym  w zględzie bez następcy . Od r. 
1939 w arsz ta t był już nieczynny, a  jesz­
cze za życia Paw ła (1950) p iec uległ 
rozbiórce. Dziś w przebudow anym  już 
dom u n r 157 m ieszkają dwie jego w nucz­
ki.

O dw a la ta  w cześniej, a wiięe w r. 
1948, został rozebrany  piec u  jego są ­
siada, rów nież garncarza , Józefa Taci- 
ny. Była to  trzec ia  popu larna  rodzina 
w Jabłonkowie, pochodząca z Naw sia n r 
13. Już p radziadek  Józefa, Jerzy Tacina, 
urodź. 9. X. 1848, zakupił w Jabłonko­
wie posiadłość od g a rn ca rza  W alentego 
Jurzykowskiego, zam ieszkałego pod n u ­
m erem  22. Tak więc już od r. 1878 Ta- 
cinowie osiedlili się w Jabłonkowie, 
gdzie w ykonyw ali sw oje rzem iosło.

Syn Jerzego, rów nież Jerzy Tacina, 
urodź. 29. VIII. 1875 (zm arł w r. 1931), 
uczył się  przez trzy  la ta  g arncarstw a 
u swego ojca, a potem  jeszcze przez 
14 m iesięcy prak tykow ał u Jana Samta- 
riusa , garncarza  we Frysztacie. Po śm ier­
ci ojca prze ją ł jego w arsz ta t. Miał sied­
m ioro dzieci: 1 córkę i 6 synów. Trzech 
z nich wyuczyło się g a rn ca rs tw a  w d o ­
mu, a później pow ędrow ało  w św iat dla 
zdobycia prak tyk i kaflarsk ie j. Rok przed 
swą śm iersią (1930) p rzekazał w arsz ta t 
swemu najstarszem u synowi, Józefowi, 
który prow adził go w zorowo aż do swej 
śm ierci (1955). — Młodszy b ra t, Jerzy, 
zm arły w r. 1962, prow adził p rzez długie 
la ta  w arsz ta t k a fla rsk i w Czacy. Trzeci 
b ra t, Jan, pracow ał jako k a fla rz  w K ar­
winie. Jest to ostatn i żyjący jeszcze 
garncarz  i k a fla rz  z rodziny Tacinów.

Także dom n r 155, w k tórym  Tacinowie 
posiadali swój w arsz ta t, został już prze­
budow any na m ieszkanie.

Z innych garncarzy  jabłonkow skich 
w ypada jeszcze wym ienić Antoniego 
Śniegonia, urodź, w r . 1850, a  zm arłe ­
go 7. III. 1931, k tó ry  m ieszkał i p row a­
dził w arsz ta t w Jabłonkow ie Na Kałuży, 
w domu n r  62. W edług wypowiedzi jego 
wnuczki, p. Leśniakowej, uczęszczął po­
dobno p rzez jak iś czas do szkoły m iej­
skiej w Cieszynie, gdzie wyuczył się ta k ­
że rzem iosła  garncarsk iego . Pracow ał 
przew ażnie sam , bez pomocy czeladn i­
ków. Po śm ierci swej żony Elżbiety 
(24. II. 1909) ty lko przez dw a la ta  p ro ­
w adził w arsz ta t. Pom agał potem  W acła­
wowi, a później Izydorowi Kopieckie- 
mu, raczej „dla zabicia w olnego czasu“, 
niż z potrzeby. Jego piec g arncarsk i zlik­
w idowano w r .  1912, dom zaś został od 
fundam entów  przebudow any w latach 
1948—1949.

Z wyrobów garncarsk ich  A. Śniegonia 
nie zachow ało się praw ie n ic . Z powyż­
szego w ynika więc, że po Cieszynie Jab­
łonków  m iał najw ięcej garncarzy , czyli 
hafnerów, jak  im za czasów  austriack ich  
w pisyw ano d o  m etryk, i w spólnie ze 
Skoczowem oraz W isłą zaopatryw ał w 
wyroby g a rncarsk ie  n iem al ca łe  Podbes­
kidzie. Longin M alicki w  sw ojej pracy 
pt. „Zarys ku ltu ry  m ateria lnej górali 
ś lą sk ich “, w ydanej w r. 1936 przez Mu­
zeum Śląskie w K atowicach, pisze:

„Wyroby ceramiczne kupowano w Jab­
łonkowie, Skoczowie i Wiśle. Garncarze 
czyli gańczorze jabłonkowscy przyjeż­
dżali ze swoją ceramiką w niedzielę do 
Istebnej, gdzie na placu przed kościo­
łem rozkładali różne górki i żeleźnioki. 
Starsi górale pamiętają jeszcze, że mię­
dzy innymi najczęściej sprzedawał tu 
ździorba na warzyni Adam Byrtus, garn­
carz z Jabłonkowa, rodem z Istebnej. 
W edług w ypowiedzi p. Barbary Kopec- 
kiej Adam Byrtus n ie  był garncarzem , 
tylko gazdą n a  Bagińcu (osada Piosku). 
Jako te ść  Pawła Kopeckiego jeździł 
sprzedaw ać jego to w ar do Istebnej, po ­
niew aż sam  P. Kopeoki nie m iał n a  to 
czasu (przyp. m ój). U garncarzy jabłon­
kowskich kupowali Istebniacy, Jaworzy-
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M is y  j a b ł o n k o w s k ie .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .

nianie i Koniakowianie. Nowe garnki 
drutowano przeważnie od razu, aby wy 
trzymały kilka lat. W Wiśle istniało o- 
sobne centrum garncarskie w placu, 
gdzie dziś znajduje się kawiarnia Oaza. 
Misy wiślańskie osięgały jeszcze w ięk ­
sze rozmiary niż jabłonkowskie. Sko­
czów dostarczał ceramikę głównie dla 
Brennej, jako najbliżej leżącej. Inne 
m iejscowości góralszczyzny zaopatry­
wał dawniej w wyroby garncarskie Jab­
łonków. W Skoczowie trudni się rodzi­
na Raszków już w trzecim pokoleniu 
garncarstwem. Dzisiaj warsztat ten pro­
wadzi Sarkander Raszka, który wyrabia 
także ludowe kropielniczki zwane „że- 
gnoczkami“. Dawniej w  powszechnym  
użyciu były ogromne misy gliniane w  
kształcie ściętego stożka z brzegiem  
profilowanym i zagiętym do środka, 
z polewą barwy jasnobrunatnej. We­
wnątrz misy biegnie ornament najczę­

ściej z linij falistych, czasem zaś zło* 
żony z ciemniejszych plam i mniejszych 
kropek. Przeciętne wymiary tych mis są 
następujące: średnice dna wahają się 
od 12 do 16 cm, średnica górą od 30 
do 36 cm. Są to tzw. misy jabłonkow­
skie. Dalej należy wspomnieć o „ryni- 
kach“ glinianych, tj. w ielkich i głębo­
kich misach z dwoma uchami na brzu- 
ścu, opartych na trzech nóżkach, zw ę­
żających się ku dołowi. Ryniki te sta­
wia się wprost na „nolepie“, na skutek 
czego jego czerep jest zwykle z zew ­
nątrz okopcony. Dawniej używano rów ­
nież tzw. „piekoczy“ o jasnobrunatnej 
zazwyczaj polewie, w formie glinianego  
kosza z kabłąkowym, płaskim uchwy­
tem, przymocowanym do nieco spłasz­
czonych w tym miejscu boków naczy­
nia. Wymiary „piekoczy“ są następują­
ce: wysokość od 15 do 20 cm, średnica 
dna 19 cm, górą zaś od 25 do 40 cm.



„ C z e p n i k “ j a b ł o n k o w s k i .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .

Należy też wymienić „banioki“, duże 
gliniane naczynia dzbankowate z szyj­
kę krótkę wywiniętą na zewnątrz, pole­
wane na kolor ciemnobrunatny o silnym  
polsku. Czerep jest tutaj podłużny, gó­
rą szerszy, a zwężający się ku dołowi. 
Wymiary baniaków są następujące: wy­
sokość 33 cm, średnica dna 16 cm, gó­
ry 14 cm. Ciekawe są również dzbanki 
na kwit, to znaczy na wódkę dawniej­
szego wyboru o mocy 35 °/o. Takie dzban­
ki wyrabiali Raszkowie w Skoczowie. 
Szyjka tego dzbanka jest bardzo krót­
ka, rozszerzona ku górze oraz zakoń­
czona dzióbkiem, jest ona zupełnie za­
kryta, tworząc miseczkowate zagłębie­
nie, w którym jest mały otwór, zatykany 
koreczklem. Polewa dzbanków „na kw it“

wyrobu Raszki, posiada najczęściej bar 
wę ciemnobrunatną lub prawie czarną, 
na tle której występuje jeszcze orna 
ment wgłębny, złożony z szeregu 
rowków. Często także noszą one na 
brzuścu żłobiony napis z imieniem oraz 
nazwiskiem w łaściciela. Dalej należy 
wspomnieć o malowanych kubkach jab­
łonkowskich, spotykanych najczęściej 
w Istebnej, Koniakowie i Jaworzynce, 
które zaopatrzone w ucho, i górą zw ę­
żone, posiadają brzeg nieco wywinięty. 
Na tle jasnobrunatnej polewy tych garn­
ków zarysowują się wyraziście białą far­
bą wykonywane zdobienia, zazwyczaj 
meandry z kropkami lub grube kreski 
o układzie jodełkowym. Powszechne są 
też brunatne polewane cypki do karmie-
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nia dzieci; są to małe, do 8 cm wysokie 
dzbanuszki z dość wysoką szyjką i lek­
ko wywiniętym brzegiem, przy którym 
tuż obok ucha umieszczona jest na brzu- 
ścu rurka do karmienia. 0  „czepnikach * 
czyli ciepnićkach do przechowywania 
mleka wspomniano już wyżej“. Tyle o 
w yrobach garncarsk ich  napisał w sw o­
jej p racy  Longin Malicki. B arbara Ko- 
pecka, córka W acława Koipeckiego, in ­
form uje, że jej ojciec w yrabiał jeszcze 
w iele innych rzeczy. Były to np.:

1. duże garnk i z dwoma ucham i, n a ­
zywane uszokam i (uchoczam i),

2. specjalne garnk i na sm alec [szmo- 
lec),

3. specja lne  naczynia na só l (solnicz- 
ki),

4. m ałe garnuszki n a  kaw ę, mleko, pi­
wo,

5. duże 'naczynia z otw oram i w bocz- 
nej ścianie n a  św ieżą p ietruszkę, 
k tó rą  w kładano do nich  jesienią i 
zasypyw ano w ilgotnym  'piaskiem. 
Tak zapew niała sobie p rzezorna go 
spodyni św ieżą matkę p ie truszk i na 
zimę,

6. specja lne  dzbanki różnej w ielkości 
i rozm aitego  ksz ta łtu , stanow iące 
szczególny asortym ent. Tutaj pomy­
słowy garncarz  daw ał upust swej 
fantazji, zw racał n a  siebie uwagę 
zdolnościam i artystycznym i, stosu­
jąc przeróżne ozdoby, czyli wspom ­
niany już dekor.

„ B l i ź n io k l“ ( c e r a m i k a  j a b ł o n k o w s k a ) .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .
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I ta k  np. duże dzbanki cechowe 
bił nalep iany  plastyczny dekor z gli­
ny. Były to p race n ieła tw e, wym a­
gające n ie  ty lko  zręczności, lecz 
przede w szystkim  w yrobienia este­
tycznego i inw encji tw órczej,
formy do w ypiekania baranków  

w ielkanocnych, a także dzieciątek 
w pow ijakach. K unszt garncarsk i 
po legał tu  n a  starannym  odbiciu 
drew nianej form y w  m iękkiej glinie, 
a  po tem  na w ypalaniu  i g lazurow a­
niu,
zrośloki, czyli dwa garnk i b liźnia 
cze, przeznaczone do noszenia  ob ia­
du ludziom  pracującym  w polu,
g lin iane pudełka n a  tytoń, wykony 
w ane w form ie sto jącego n iedźw ie­
dzia lub książki,
m ałe garnuszki na miód, zakupy­

w ane zw łaszcza p rzed  Św iętam i Go­
dowymi,
zabaw ki dla dzieci, jak  skarbonki, 
piszczałki, okaryny,
obłóńki, czyli naczynia g lin iane w 
kształcie  spłaszczonych beczułek, u 
żywane w gospodarce szałaśniczej 
na m leko lub śm ietanę,
okurzacze pszczół — dw ojakie: bez 
dodatkow ej bani dymiły m ocniej, 
z ban ią słabiej,

św ieczniki,
podstaw ki do iam p,
żegnoczki do użytku  domowego, 
czyli k rop ieln iczk i n a  wodę św ięco­
ną,
lam pki pod obrazy jak o  „wieczne 
św ia tła“,
cedzki,
baibówki, czyli form y do pieczenia 
babek,
form y do p ieczenia strucli, 
doniczki różnej w ielkości (bez po­
lew y),
form y do pieczenia placków,
plucary , czyli beczułkow ate naczy­
n ia  na wodę.
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F o rm a  na c i a s to  w e s e l n e  z  T o s z o n o w i c  G ó rn y c h .  — Z d ję c i e  K. P ie g z y .

Ze w zględu n a  to, że popyt n a  w yro­
by g arncarsk ie  był stosunkow o mały, 
a konkurencja  duża, -sprzedawano je do­
syć tanio, często naw et w ym ieniano je 
za n a tu ra lia , a  więc za iMeko, masło, 
ser, ktjdziel, ja jka, mięso itp. Taka 
tran sak c ja  n ie  zawsze była  w itana 1 
prak tykow ana przez garncarzy , gdyż 
m ieli zobow iązania finansow e wobec 
swych robotników .

Porów nując zachow ane w m uzeach, a 
naw et jeszcze w dom ach pryw atnych , 
okazy ceram iki cieszyńskiej z wyrobam i 
pochodzącym i z innych regionów , stw ie­
rdzimy, że pomimo położenia geografi­
cznego tu tejszego regionu, k tó re  um oż­

liw iało wpływy obce, ceram ika cieszyń­
ska zachow ała pew ne specyficzne zna­
ki, pozw alające ją  spośród  innych 
w yodrębnić. Dotyczy to  zwłaszcza 
dzbanów  i mis, k tóre  w yróżniają uę 
nie tylko n ieco  odm iennym  kształtem , 
lecz także prostym , n ie raz  bardzo gu 
stownym  dekorem .

G arncarstw o cieszyńskie zajm uje po­
czesne m iejsce w tu tejszej sztuce lu ­
dowej, a także  ku ltu rze  m ateria lnej, i 
jak  najbardziej zasługuje na to, aby je 
upam iętnić. N iniejsza p raca  s ta ra ła  się 
spełnić, choć w skrom nej m ierze, ten 
w łaśnie postu lat.
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